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P o  d łu ż s z e j  p rzerw ie  N a s z e  P isem ko  z a c z y n a  znów  Wychodzić.
P r z e rw a  ia w ykazała , ż e  pismo W ydawane p r z e z  uczniów  jest  

potrzebą  dzisiejszej  s z k o ły  ś r e d n i e j ;  brak j e g o  b y ł  żywo o d czu w a n y  
i mimo ró żn o ro d n y ch  trudności m ło d z ie ż  nasza nie p o rz u ca ła  myśli j e g o  
W znow ienia. Pism o takie jest bowiem p o trzebn e,  ja k o  w yraz u c z u ć  
i d ą ż e ń  uczniów  Z a k ł a d u ,  ja k o  m iejsce Wymiany za patryw ań, odbicie 
w u m y sła ch  m ło d z ie ż y  nurtu  ży cia  s z k o ln eg o ,  —  jest  też polem  próby  
talentów luerackich  i łą c z n ik iem  m ięd zy  starszymi, a m ło d szy m i kolegam i.

O b ecn ie  z is z c z a  się to s y m p a ty c z n e  d ą żen ie  n a s z e j  m ło d z ie ż y ,  
a żyw e j e j  zainteresow anie to w a rzy szą ce  w znow ieniu  P ise m k a  pozw ala  
m ieć u fn o ść  W j e g o  trwałość i  rozwój.

O P I E K U N O W I E  P I S E M K A .

9
P O R Ę B S K I ,  kl.  II D.

11. LISTOPADA 1918 R.
S p e ł n i o n e  w r e s z c i e  mar z e n i a .  sny,  

P r z y s i ę g i  o j c ó w  i p o s i e w krwi !

W o l n o ś c i  z ł o t e j  n a s t a ł y  dni  

I p i er zc h n ą ł  dpinon n i e m o c y  zły.

Ze  krwi  o p a i ó w  i s t os ów ciał  

P o l e g ł y c h  brac i  i w r a ż yc h  si ł  

P o w s t a ł a  P o l s k a !  . lej  ł ań c uc h  zgn i ł !  

Z piers i  o b r o ń c ó w  s t wo r z o n y  w a ł ! !

P i ę kn a ,  j ak  zorza ,  z as i adł a  t r o n ;

Na u s t a c h  s z c zę ś c i a  w y k w i t n ą ł  wi e w.  

O d  m r o c z n y c h  K a r p a t  p r z e l ec i a ł  zew,

Aż  do B a ł t y k u !  — - I gr a ł  j a k  d z w o n !

R a d o ś ć ,  j a k  p ł omi en  o b j ę t a  lud,  

S z l o c h a ł y  ser ca  z c z e r wo n e j  krwi ,  

B o  o t o  wr e s z c i e  za n a s z y c h  dni  

Na n i e b i e  p o l s k i e m  z a j a ś n i a ł  c ud !

fj
„T e  D e u m “ ś p i e w a  mo r z e  i świat ,

I b o r y  sz umi ą  d z i ę k c z y n n ą  p i e ś ń . .

Z i mo w e j  n o c y  zesz ł a  j u ż  pl eśń ,

P o t r ó j n y  ko r do n  n a r e s z - i e  spad ł !

I o n i e b i o s o w  ob i ja  s t rop 

P i e ś ń  d z i ę k c zy n i e n i a  z l e c h i c k i c h  z i em!  

B o  s p r a wi e d l i w o ś ć  p r z e s z ł a  nad złem 

S p ł y n ę ł a  do  n as  od B o g a  s t ó p !

Nie ma r n i e  p o sz ł a  L e g j on ów k r e w!

N i e d a r m o  trud i c h  i znój  i b ó l !

Z e  ś w i e ż y c h  mo g i ł ,  z b i i e w n y c h  p ó l !  

Wz. eszedł  w o l n o ś c i  p r z e cu dn y  s i e w !

Na r o d z i e  p o l s k i !  S z a n u j  ten dar !

Czc i j  p a m i ę ć  b r a c j ,  co  l e g l i  j u ż !  

W o l n o ś c i  s pr a wi e  wrc i ąż  w i er n i e  służ 

I mie j  w s w e m  s er cu fni łości  żar !



2 N A S Z E  P I S E M K O

J A N  L E O P O L D  H I E L S C H E R ,  kl .  V I  c.

W YC IEC Z K A  JESIENNA.
(W raże nia . )

„ A  więc ,  chłop cy ,  wyruszymy  
o 5-tej rano z Kat owi c" ,  kończył  
nasz Gospo da rz  klasy.  P o s ta n o w i ­
liśmy bowiem W} ruszyć na wspólną  
wyc iecz kę  szkolną jesienną.  C h c i e ­
liśmy j ech ać  do Za w i er c i a  punktu­
alnie o 5-tej rano,  a z Z a w i er c i a  
zamierzal iśmy pieszo wyruszyć  do 
zamku w Ogrodzieńcu,  odd alonym

kiem, oświadczył ,  ze marsz nie jest  
taki ogromny,  jeżeli się liczy dwa  
wielkie odpoczynki,  a zresztą  taka  
w yc ie c z k a  jesienna jest rzecz ą  c u d ­
ną, P rz y go to w an o  więc  moj ekwi­
punek na wycieczkę;  byłem za d o ­
wolony.

Nie wyjechal iśmy jednak o 5-tej.  
Różne przeszkody,  wynikłe z póź-

Rumij zamku w

o 8 km. T a m  miał  być  odpoczynek  
kilkugodzinny,  połączo ny  z o gl ą d a ­
niem zamku.  Dalszy marsz 10-cioki-  
lometrowy miał nas zaprowadzić  
do zamku w Smoleniu.  T a m ,  po 
obejrzeniu tego zamku,  chciel iśmy  
odp oc ząć ,  a później w iec zor em  m a ­
sz e r o w a ć  na stację W o lb ro m ,  o 10 km 
o dd al on ą  od Smolenia .  Klasa  była  
zadowolona .  28  km —  .to piękny  
jest  m a rs z ! ,  a oglądanie zamk ów  też 
nas nęciło.

Kiedy w domu oświadczyłem,  
dokąd postanowil iśmy wyruszyć  i ile 
wynosi  droga,  matka  ze zwątpię  
niem spojrzała na mnie,  co m m i  n a ­
turalnie oburzyło.  Jednak w tym 
krytycznym m om en cie  zjawił s i ę  oj ­
ciec .  Dowiedziawszy się o wszyst-

Ogrodzicńcu.
F o t .  pr o f .  T .

nego przybj 'cia kolegów dojeżdża­
jących i dołączenia  się do nas części  
V  tej klasy,  spowo dow ał y ,  że wyr u­
szyliśmy dopiero  po 6-tej.  Z  po­
czątku robiliśmy sobie wzajemne  
wyrzuty,  ale z minuty na minutę  
humor  nam się polepszył,  a kiedyśmy  
jechali  w kierunku Z a w i e r c i a  pod  
blaskiem pierwszych promieni  s łoń­
ca,  zadowolenie  i radość  j o p a n o w a ­
ła wszystkich.

R oz p o cz ą ł  się pierwszy etap  
naszego marszu.  Kolega  Mildnerł  
któremu się bardzo śpieszyło,  by,  
wprost  oburzony na wolny chód  
reszty kolegow.  M asz er ow ał  jak har ­
cerz szybko i równym krokiem;  byc  
może,  jako byłego kucharza  h a rc er ­
skiego,  nęci ła  go myśl o kuchni,
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którą  n ieb aw em  pod zamkiem w y ­
budował.  Resz ta  jednak szła jak 
najswobodniej .  Pr z y ro d a  nas o t a c z a ­
jąca,  ośw iecona  por annem słońcem,  
była bardzo piękna.  Przeszl iśmy naj ­
pierw koło lasu, potem kiedy las 
się skończył,  szeroki jesienny kraj­
obraz roztoczył  się przed nami.

Jedna z baszt  ogrodzienskich.

Fo t ,  L .  L u b o m ę s k i  (kl.  V B) .

Rozm aite  kolory konaj ący ch pól,  
drzewa pojed ync ze  w stroju jes ien­
nym,  a nad tern wszystkiem b łę k i t ­
ne n*ebo — olśniły nasze oczy  i ro z­
ra do wa ły  nas.  Maszerowaliśmy d a ­
lej i zbliżyliśmy się do w; i  Ogro-  
dzieńca.  Pię k n a wieża kościółka  
ogrodzieńskiego już zdaleka nas p o ­
zdrowiła  i zaprosiła.  W i ę c  obej rze­
liśmy l .czny i stary ten kościółek  
z 18-go wieku pomodli liśmy się, po­
czerń skierowaliśmy się ku ruinom  
zamku ogrodzieńskiego.  W y s o k i  to 
iest i szeroki budynek,  o toczony  
wysokiemi,  ogro mnemi  skałami  Z a  
me k pochodzi  z wieku 16-go, zbud o­
w any  został  pizez burgrabiego k ra ­

kowskiego,  S e we ry na  Bonara.  P o d  
czas  wojen szwedzkich  został  po 
dłuższej obronie przez Sz wedów  
zdobyty i spalony.

O dp o czę l i śm y  więc  pod mura-  
mi s tarego zamku,  p oc zem  o gl ąd a­
liśmy, pod kierunkiem naszego opie­
kuna p. dr. Trzaski ,  za mek  zewnątrz  
i wewnątrz.  P.  profesor i koledzy  
zrobił kilka fotografij.  Z a m e k  ma  
dwa dziedzińce  ze wnętrzne  i jeden  
wewnętrzny.  Mury zamku są grube  
i silne, a na śc iana ch w niektórych  
miejscach jeszcze  znać ślady pięk­
nych ozdób i ornamentów.  Dłuższy  
więc  czas  wałęsaliśmy się po ruinach  
baszt  i murów zamku.

Kiedyś my  postanowili  wyru sz yć  
w dalszą drogę,  p. profesor znalazł  
przewodnika  do Smoienia,  w osobie  
s tarego wieśniaka.  O p o w i a d a ł  on 
nam o jakimś królu,  który miał  na 
tym zamku p a n ow a ć ,  jednak nie 
moż na  było zrozumieć ,  o kogo mu  
właściwie  chodziło.  Mówił też o sLar  
bach,  które pod z am k ie m m aj ą  być  
zakopa ne  i w id a ć  było,  że m o cn o  
wierzy,  iż te skarby są tam rz ec zy ­
wiście.

Południowe słońce paliło dość  
mocn o P o  drodze napiliśmy się w o ­
dy ze studni,  a gdyśm y szli pięk ­
nym lasem,  kolega Mildner ujrzał  
leśniczówkę,  gdzieśmy należycie  u- 
gasili pragnienia mlekiem,  przyczem  
chciał  nam p o m a g a ć  kotek leśni­
czego.

O godzinie 16-tej byl iśmy n a ­
reszcie w Smoleniu,  gdzieśmy oglą­
dali najpierw bardzo zniszczony już 
zamek.  W y b u d o w a ł  go również  
S ew er yn  Bon ar  w X V I  tym wieku,  
a później mieszkał  tam P i le cc y  
i P a d n ie w s c y  (znani z życiorysu  
Jana Koch an ows kie go) .  Przetrwał  on 
również oblężenie szwedzkie,  a m o c ­
no ucierpiał  podczas  wojny świato­
wej.  /  amek  składa się z dolnej  
i górnej  części ,  przy której znajdu­
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Pod w leżą zamkową w Srnolen.u

je się wieża.  T a m ,  wysoko pod bra­
mą  starej wieży,  zrobiliśmy foto-  
grat|ę, która mimo p ew n ych  trud­
ności świetnie się udała.

Nadszedł  piękny zachód słońca  
i zapadł  wieczór.  Oddali l iśmy się 
nieco od zamku,  by od począć .  K o ­
ledzy zapalili ogień i zgotowali  her ­
batę.  przy której opowiadal i  sobie  
różne wesołe  historje.  Ogie ń powo-

F o t .  j .  M i l d n e r  (kl.  V I  C).

li znów zgasł  i tylko księżyc oświe­
cił naszą  g ro m ad k ę

Po dłuższym odpoczynku m a ­
szerowaliśmy na stację W o lb ro m ,  
skąd wyruszyl iśmy pociągiem do d o ­
mowych łoz.ek

Serdecznie  wdzięczni  jesteśmy  
naszemu p. Gos podarzowi  klasy,  że 
pokaza ł  nam tak piękne okol ice i ty­
le zabytków naszej starej Polski.

A.  D ł u ż n i e ws k i ,  kl.  III c.

L O T
P a m ię c i  lotni^a-bohatera Żwirki

W a r k n ą ł  m o t o r ...  J ę k n ę ł o  ś m i g ło . .  

Coś się p o d  nam i m igło ...

J u ż  toczy  się po żw irze lotniska, 

F o n ta n n a  p ro ch u  w y try sk a .. .

J u ż  s z y b u je  ja k o  ptak  

W  p odniebiesk ' szlak  

M ija m y  lasy i sioła,

A  p rz es trz eń  bezm iern a  dokoła  

P ę d z i m y  z wichrem w z a w o d y ! . . .

T o  nasz  d uch  m ł o d y !
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T A D E U S Z  M A L A W S K I ,  kl .  VII I .

W Y R O K  LOSU.
Powiaslka.

Andrzej spuścił głowę na 
piersi.

„Sam pan widzi,“ dobiegł go 
znowu z za biurka suchy urzę­
dowy głos szefa biura", żc w ża ­
den sposób dopomóc panu nie 
mogę. Obecnie takie czasy,  że 
się nowych urzędników nie przyj­
muje, a tylko starych zwalnia 
z posad, jak można najwięcej.

Ma pan rodzinę?
„Nie".
„To pewnie krewnych, opie­

kunów jakichś?"
„Nie, nie mam nikogo."
Szef uniósł się z fotelu, co 

w życiu urzędowem oznacza, że 
rozmowa się skończyła i, wycią­
gając rękę do Andrzeja,  rz e k ł :

„No, trudno, nie m o g ę ; jest 
pan energiczny, zapewne i zdol­
ny, to tylko wziąć się z życiem 
za bary,  a wszystko pójdzie 
dobrze."

Andrzej uchwycił wyciągnię­
tą rękę i czem prędzej wyszedł  
z kancelarji. Szybkim 'krokiem 
przeszedł koiytarz,  po schodach 
zbiegł na ulicę i skierował kro­
ki ku ulicy Wilczej, gdzie miesz­
kał wr małym pokoju na trzeciem  
piętrze. W  głowie jego rozpęta­
ła się istna burza myśli, która 
z huraganową szybkością przela­
tywały jedna za drugą. A  wśr^d 
nicli wcią/ jedno błąkało się py- 
tanie, niewzruszone i nieubłaga­
ne:  Co dajej ?

Bał się spojrzeć w przyszłość;

bał się nawet pomyśleć o niej. 
Zdawało mu się, że w takim w y­
padku, dojrzy życie straszliwe, 
pełne najgorszych przejść, życm,  
wśród jakiego nie warto żyć, bo 
nawet najgorsza śmierć jest od 
niego lepsza.

Gdy szedł, tak zamyślony,  
usłyszał z boku, tuż obok siebie, 
jakiś ostry dźwięk. Ocknął się. 
Stał na jezdni, a o krok przed 
nim samochód, którego nagłe za­
hamowanie wywołało ów dźwięk. 
Spojrzał w wnętrze limuzyny 
i czem prędzej umknął ze spoj­
rzeniem w bok, jakby dostrzegł  
coś bardzo przykrego. Zegnany  
przekleństwem szofera, poszedł  
dalej. W  świadomości jego tkwił 
jeszcze ów wzrok, który dostrzegł 
w głębi samochodu. Tak  —  to'  
on : Ryszard RolicŁ i. Kiedyś by­
li kolegami, nawet całkiem bli s- 
kimi. Lecz gdy Andrzej niespo­
dziewanie stracił rodziców, gdy 
ciężko musiał zarabiać lekcjami na 
chleb, Rolick.,  odziedziczywszy 
po ojcu wspaniały majątek, jed- 
nem, krótkiem słowem: żebrak,
skierowanem do osoby Andrzeja,  
zerwał wszelkie, wiążące ich, ni­
ci sympatji.

Różne snując nr^sli, do zedł 
Andrzej do swego pokoju na 
Wilczej. Zmęczony padł na 
łóżko.

Już trzeci tydzień, dzień za 
dniem, biega po całej Warszawie,  
szukając posady.  I ysiąc razy
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prosi] i lysiąc razy usłyszał:  
„Niestety".  Loziś, gdy zamknęły 
się za mm drzwi biura towa­
rzystwa „Investa“, zgasła w nim 
ostatnia iskra nadziei, zgaszona  
chłodem słów szefa biura, zala­
na morzem okrutnych „r.iestety".

Zasnął prędko. Jaki to był 
sen ?

W  każdym razie zbyt niespo­
kojny, by dnia następnego mógł  
się zbudzić wypoczęty,  zbyt mę­
czący,  by wczesnem ranem mógł 
wstać i pobiec na miasto w po­
szukiwaniu pracy.

Dziesiąta biła, gdy Andrzej 
zaczął  się ubierać.

Wiedział tylko jed no, że dnia 
tego nie pójdzie już do biur pro­
sić o przyjęcie; ale co robić bę­
dzie? — tego jeszcze nie wie­
dział.

był już ubrany i stał przy 
oknie, wpatrzony w podwóize,  
na którem dwaj wędrowni śpie­
wacy popisywali się fałszywie 
brzmiącą pieśnią, gdy usłyszał  
ciche pukanie do drzwi. Poszedł  
je otworzyć. Zdziwił się bardzo, 
gdy na progu ujrzał jakiegoś 
starszego pana, ubranego nie­
mal wykwintnie.

„Czy zastałem pana Andrzeja  
Sewera w dom u?“ — Spytałnie-  
znajomy.

„To ja '. Pan do mnie?
Nieoczekiwany gość skinął 

potwierdzająco głowę. Andrzej  
wpuścił go do pokoju, a gdy się 
poznali, poprosił by usiadł. N az­
wisko i imię gościa:  Stefan
Norand, nic mu nie powiedziało.

Starszy pan chwilę siedział ci­
cho, jakby słuchając śpiewu z po­
dwórza i dopiero, gdy żebracy 
umilkli, spytał

To pan o mnie nic nie sły­
szał ?

„Pan wybaczy,  lecz nie“.
Znów chwila milczenia.
„Widział Hm pana na pogrze­

bie jego ojca i matki“. Zaczął  
znowu. „To już c z t e r y  lata prze­
szło".

„Tak" potwierdził Andrzej.
„Pana ojciec to mój dobro­

czyńca : Dziwne, że nic panu nie 
wspomn.al o mnie. Widać  był  
zbyt skrom ny; bo to, co zrobił 
dla mnie, to godne najwyższej  
pochwały “.

„Nie rozumiem pana".
Starszy pan uśmiechnął się.
„ l o  krótka opowieść" - rzekł 

„Pana ojciec był w czasie n a ­
jazdu bolszewickiego dowódcą  
kompanji polskiej piechoty. W a l ­
czył pod Radzyminem, gdzie po­
siadam dość znaczny majątek.  
Jemu to tylko zawdzięczam oc a ­
lenie życia swego i całej rodzi­
ny mojej. Niezwykłą odwagą,  
szlachetnością wielkiego serca  
ocalił szczęście jednego ogniska 
domowego. Płakałem na pogrze­
bie ojca pana;  płakałem bo ser­
ce —  drogie dla mnie przesta­
ło bić".

Gdy mówił to, łzy zakręciły 
mu się w oczach.  Umilkł i od­
wrócił twarz, by Andrzej nie do­
strzegł wzruszenia.

„Panie Andrzeju", zaczął  po 
chwili „jeśli pan choć  trochę
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m:nic rozumie i choć trochę czu­
je sympatji do mnie, błagam, by  
zechciał  pan jechać ze mną do 
mej wioski. Jestem tam sam. Z o ­
na umarła mi rok po pogrzebie  
ojca pana, córkę Bóg już dawniej 
wezwał do siebie. Jedź pan ze 
mną, a będzies*. mi synem naj­
droższym, jak ojciec pana był 
najdroższy sercu memu".

Andrzej zerwał się z krzesła 
i przypadł ustami do starczej rę­
ki Noranda, obsypując ją poca­
łunkami. Właśnie słońce w ychy­
liło się z poza chmur, a jego 
jasne promienie wpadły przez 
otwarte okno, napełniając pokój 
złotą radością. S zczęście uśmiech­
nęło się do Andrzeja, tern wspa­
nialsze, że przyszło tak nieocze-  
k<wanie, po takich przeżyciach.

' , tviat wydał mu się znów

piękny, przebogaty barwami, łą­
ki, jak za dawnych lat, gdy miał 
jeszcze rodziców.

Gdy w kilka d ni potem  
Andrzej, siedząc na werandzie  
dworku pana Noranda,  przeglą­
dał dzienniki, dostrzegł, wśród 
setek innych, krótką notatkę

„Katastrofa samochodowa.  
Wczo raj w godzinach w.eczor-  
nych na szosie z Módl na do 
Warszawy miała miejsce kavastro- 
fa samochodowa,któ:  ej ofiarą padł  
Ryszard Rolicki, znany w ko­
łach towarzyskich stolicy. Pan  
Rolicki, chcąc minąć na śliskiej 
szosie motocykl, wpadł na przy­
drożną barjerę, ponosząc śmierć 
na miejscu".

Andrzej rzucił gazetę i głę­
boko się zamy tlił.

T R Z K C I A K ,  kl .  VI I  a.

DOŻYWIANIE.
Od pewnego czasu zaczęło u nas 

akcję dożywiania.  Ep oko we  to w dzie­
jach nas zego gimnazjum zdarzenie p o ­
dniosło znaczenie troski o nasze żołądki 
i wśród samych nas.  Ileż to bowiem jra- 
zy oczekiw aJem dzwonka  z zegarkiem 
w ręku, z mocno drżącem sercem (prze­
praszam za szczerość),  uważając  przer­
wę za opatrznościowe wybawienie  od 
niejednej  nieprzyjemnej  rzeczy i za> 
okres dziesięciu minut W których anoż-  
na jeszcze dużo powtórzyć,  lub jeśli 
się wogóle nic nie zrobiło na lekcję,  
to można jeszcze coś zrobić.  I terazj 
spoglądam jeszcze na zegarek,  szcze-  
gi lnie kiedy mi się nudzi, ale myślę

przy tern, czy wypiję mleko, czy herbatę 
i staram się zgadnąć,  jakie tym razem 
ciastka będą.  Kiedy nareszcie upragnio­
na chwila nadejdzie,  spieszę co tejhu 
do auli, a ponieważ nasza klasa ’w  s to ­
sunku do innych jest bliska auli, wtęc 
uiugę sw e żarłoczne żądze zaspokoić 
przed innymi

jednak pierwszy raz było to trochę 
inaczej  Nic poszedłem zaraz pierw szego 
dnia do auli, a tylko stanąwszy sobie 
blisko wejścia ob serwowałem młodszych 
uczniów , którzy zdradzają wiele wi ęk ­
szą ciekawość,  od tras. T o  samo uczynili 
moi koledzy.  Jednak skoro usłyszeliśmy 
zajmoszenie jednego! z p. profesorów, żc
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o ,  którzy mają kaTki  na dożywianie 
ma ją  .'wejść, czmychnęliśmy, co sil w n o ­
gach. Przecież nie mieliśmy kartek!

Poraź drugi wybrałem się dopierą 
iv kilka dni później .  Wchód ,  ą£, p a ­
trzałem przed siebie, szukając stołów; 
z wiktuałami.  Lecz nagle usłyszałem 
z boku, że mam wykupić kartkę.  Jakąś 
kartkę!  Ponieważ działo się to < przy 
samem wejściu, więc pomyślałem, że 
to wsięp. Czyż trzebaby za samo w e j ­
ście p lacT?  Jeszczem niczego nie zjadł,  
a już chcą ode mnie! , , forsy“ . T o  nie-* 
s łychane!  Lecz nie. Po chwili objaśni ła 
mnie Jakaś pam, siedząca przy stoliku, 
obok  n ejscia, a sprzedająca owe  kartki, 
że żyw ność wydaje się przy stołach 
tylko za kartkami,  które ona właśnie 
spizedaje .  Nie pomyślcie kochani czy ­
telnicy, że to jak w Rosji  Sowieckiej ,  
bo kartki te są przy stołach bardzo- 
cenione,  a dostać ich można,  oczywiście 
za pieniądze, ile się chce.

Zaledwie ochłonąłem z przerażenia,  
czekała już na mnie druga niespodzian­
ka.  Otóż przy stoliku z jabłecznikiem, 
na taki bowiem opiewała moja kartka,  
stał, stał., boję  się pow iedzieć.. .  stał 
p. Dyrektor 1 nietylko, że stal, ale z j a ­
dał takie samo ciastko, jakie ja miałem 
dostać.  Zaw aliałem się na chwilę:  chcia­
łem czmychnąć tak, jak razu pierwszego.  
Jednak stało się! W  pobliżu i stolika 
było mało uczniów, może nawet,  z tego 
samego powodu, dla którego ja chcia­
łem zaczekać z moją  kartką,  :to leź d o­
strzegła mnie natychmiast  pani, stojąca 
za stołem, poprosiła mnie o karteczkę 
i uprzejmym gestem wskazała na os ta t­

nie ciastko, leżące na blasze.  Trudnu 
mi opisać uczucie, jakie mnie w tej 
di  wili ogarnęło,  zresztą,  każdy z was, 
kolegów, doznałby takiego samego,  
gdyby się na mojem miejscu znalazł.  
Z  jednej  strony p. Dyrektor,  z drugiej 
ciastko, które mi dużo kłopotu nas t rę ­
czyło. Było ono bowiem bardzo kruche' 
i przylegało mocno 'do Klechy. M u ­
siałem więc bardzo zręcznie operować,  
żeby ciastko jeszcze więcej nie po ła ­
mać, b o  z dwóch części się już składało.  
Pozatem ciastko było bardzo smaczne.

Więce j  podobnych .przygód"  ni? mia­
łem Przyzwyczai łem się już nawet  do 
kartek i „dożi]\viam“ się mniej więcej  
spokojnie.

W  ostatnim czasie zauważyłem z n o ­
wu doniosłą zmianę. Tym razem 
w „umeblowaniu' ’ naszej  jadalni O ltż  
wstawiono do auli stoły, które chociaż 
z natury nie do tego przystosowane,  bo 
wzięle ze sali rysunkowej ,  jednak spe ł ­
niają znakomicie sw<> zadanie.  W o k ó ł  
nicli zasiada wesoła dziatwa,  wśród 
której  nie brak często profesora.  G w a ­
rzą sobie wesoło „wcina jąc"  przy tern 
kawały chleba, grubo masłem posm a­

rowane  i popijając herbatą łub mle­
kiem. Między stołami krzątają się w bia­
łych fartuchach, z radosną twarzą t ro ­
skliwe matki,  obsługując uczmaków,  a 
zdarza się, że niekiedy i własnych s y ­
nów. Widok  to wcale wspaniały.  Ni- 
czem pierwszorzędna restauracja.  Obs ł u ­
ga pi ery szorzędna.  Gości zawsze  dużo.. .

Każdy,  kto to zobaczy,  uśmiechnie 
sie zadowolony i powie wraz ze mną:  
smacznego naszej  rodzinie gimnazjalnej !
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li. C U K I E R M A N  ki .  VI I  a.

W  OBRONIE SPORTU.
Przypomnijmy sobie trzy py­

tania i odpowiedzi postawione 
w swoim czasie przez znakomi­
tego teoretyka rewolucji francus­
kiej, biskupa Siyesa, w odniesieniu 
do „stanu trzeciego" i powtórzmy 
je, ale w zmienionej nieco formie :

Czem jest sport—wszystkiem.
Czem był on dotychczas ? -  

niczem.
Czem chce być?  — chce być  

czemś i zrobić z nas coś.
Istotnie doniedawna jeszcze  

sportu wogóle nie uznawano.  
Na nieliczne jednostki, uprawia­
jące sporty, patrzano najpierw 
jak na pewnego rodzaju wyrzutki 
społeczeństwa, a później uważa­
no ich już „tylko" za nieszkodli­
wych warjatów, ekscentryków, lu­
dzi nie mających co począć z cza­
sem, wkońcu uważano tych nie­
szczęśników za wszystko, tylko 
nie za zdrowo myślących ludzi, 
którzy rozumieją dobroczynne  
wpływy ćwiczeń cielesnych. P o ­
woli ten stan rzeczy ulegał zmia­
nie, sport popularyzował się 
i o dziwo, najgorliwiej może z a ­
brali się do niego ludzie z wyż- 
szem wykształceniem, a przede-  
wszystkiem lekarze. Fakt  ten jest 
łatwo zrozumiały, gdyż przede-  
wszystkiem ci ostatni mieli moż­
ność dokładnego poznania, jak 
świetnie działa na organizm upra­
wianie sportów. Do największej 
popularności doszedł sport, gdy 
również pedagogowie uznali, że 
wychowań e fizyczne musi być

włączone do ogólnego wychowa­
nia młodzieży. Stali oni bowiem 
na słusznem stanowisku, że 
w zdrowem ciele zdrowy duch 
mieszka. Jak słuszne rzeczy­
wiście ’est to zdanie, przekona­
my się łatwo, jeżeli uwzględni­
my choćby tylko kilka czynni­
ków. Otóż prz^dewszystkiem 
sporty wyrabiają silną wolę, uczą 
wytrwałości i stawiania skutecz­
nego oporu przeciwnościom, a są 
to dwa czynniki, które każdej 
jednostce, tak dla jej dobra, jak 
i dla dobra całej społeczności,  
w życiu bezwzględnie są po­
trzebne. Sport uczy karności; na 
boisku młodzież nabywa zmysłu 
organizacyjnego,  uczy się słu­
chać,  a równocześnie i rozkazy­
wać. Wszystko są to cechy o za­
sadniczej wartości które każdy 
obywatel, żolnierz-obrońca ojczy­
zny posiadać musi.

Jeszcze ze stanowiska peda­
goga trzeba zwrócić uwagę na 
to, że sport, który sam przez się 
pociąga ku sob e młodzież, po­
zwala jej wyładować tempera­
ment, który w mniejszym lub 
większym stopniu każdy czło­
wiek posiada, a który mógłby 
zostać skierowany gdzieindziej 
na szkodę jednostki i społeczeń­
stwa.

Oczywiście dobre wyniki mo­
że dać tylko tak zorganizowany 
sport, któryby miał na celu tyl­
ko korzyści młodzieży, zatrud­
niał każdego stosownie do jego
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możności i sił, oraz lct Óry kładł­
by silny nacisk również na dru­
gą stronę ćwiczeń, mianowicie 
na ćwiczenie ducha. Takich ko­
rzyści nie zapewnia nam należe­
nie do klubów, gdzie hoduje się 
wybitne jednostki i eksploatuje, 
aż do zupełnego ich wyczerpa­
nia. Pomijam już tu nieodpo­
wiednie towarzystwo, jakie w klu­
bach często się zbiera. Ale wróć­
my jeszcze do sportu samego.  
Różnych dobroczynnych wpły­
wów sportu na umysł młodzie­
ży możnaby jeszcze dużo oprócz  
podanych przytoczyć, jeśli jednak 
chodzi o wpływ „fizyczny", to 
lest on tak oczywisty, że chyba

me trzeba wykaz 3rwać, jak sport  
podnoś, sprawność całego ciała 
i poszczególnych organów oraz 
jak wpływa na ogólne samopo­
czucie człowieka. Nie trzeba prze­
konywać,  jak znakomicie czuje 
się człowiek, który pełną piersią 
zaczerpnął kryształowego gór­
skiego powietrza i oderwawszy 
się na chwilę od trosk codzien­
nego życia, jak ptak przemierza 
na dwóch deszczułkach złotobia-  
łe szczyty i doliny Spróbujcie 
. Wy, któ rzyście nigdy nie wy­
prostowali zgarbionych grzbie­
tów, ani nie zaznali rozkoszy ni- 
czem nieskrępowanych ruchów,  
spróbujcie, a nie pożałujecie!

K U B I i  .A P A W E Ł ,  ki .  V I I  a.

SZTANDAR POLSKI NA MASZCIE  
OLIMPIJSKIM

i .

W  starożytnej  Grecji triumfowała z a ­
sada , , W  zdrów em ciele, zdrowy duch" 
i tam też igrzyska sportowe cieszyły jsię 
szczegclncm uznaniem ludności.  Co 4 
lata zjeżdżali  się w Olimpji młodzieńcy 
greccy, aby walczyć o laur olimpijski.

Utonęły starożytne olirnpjady w raz -  
gwarze barbarzyństwa,  które zalało 
Grecję.  Mmęły wieki. Dopiero pod 
koniec XI X  stulecia, baron Piotr de Cou- 
bertin rzucił hasło wskrzeszenia olim- 
pjad. Myśl  tę narody przyjmują,  idea 
olimpijska rozrasta się  z roku na rok, 
a już w wieku XX~tym święci wspaniałe 
triumfy O zaszczyt urządzania igrzysk 
ubiegają się 'wszystkie narody.  Do startu 
o laur olimpijski stają obok siebie przed­
stawiciele wszystkich ras i n a ro do w o­

ści. Olimpiada jest więc nieporównaną 
w pomyśle ideą zbratania wszystkich 
ludów na arenie spor towej ;  jest to de ­
monstracja kultury fizycznej ,  muzyki,  
malarstwa i poe/„ji wszystkich narodów 
świata,  zjednoczonych pod pięciokoloro- 
wym sztandarem olimpijskim.

Pańs twa otaczają  pieczołowi tą  opieką 
przedstawicielstwa sportowe i wydają 
duże smny na cele ekspeaycyj  ol impij­
skich, rozumiejąc doniosłe znaczenie t e ­
go zjawiska skupiającego pod swym 
sztandarem bodaj  naj,\iększ-ą liczbę na 
rodów, i rzadko która idea może się 
poszczycić taką żywotnością i popular­
nością jak ol impjada;  jest ona jednym 
z powaźniejszycii  prze jawów współży­
cia międzynarodowego,  jest areną, na 
której  warto wywalczyć sobie zwycię-
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siwo.  Echa  z a w o d o w  olimpijskich ro z ­
brzmiewają po całym świccie,  a ilość 
punktów /dobytych na olimpjadzic może 
częstokroć więcej dobrego powiedzieć 
o danym narodzie,  niż w ystąpienie jego 
dyplomacji .  Przykładem tego może  być 
Fmlandja,  która'w dużej  mierze wskutek 
sukcesów olimpijskich uważana jest za 
kraj  o wielkiej sile żywotnej .

Przed wojną świa tową nie było barw 
polskich na oi impjadach;  nawet  w An- 
tw erpji w r 1920 nie występowaliśmy,  
gdyż pr/ygotow ania do olimpjady przer- 
w ał groźny najazd bolszewicki.  Dopiero 

w r. 1924 na igrzyskach paryskich 
powiewał  mięćfnj  itinetni nasz sztandar 
b  alo-czerw ony. Zajęliśmy wtedy 11-gie 
miejsce w kolarskim biegu dnizynowym,  
a w konkuisach /jeździeckich IU-cie 
miejsce w skokach,  jak dalece podźwi-  
gnął  się sport polski w; ciągu 4 lal, 
świadczą wyniki z olimpjady amster­
damskiej ,  gdzie nasza zawodniczka H a ­
lina Konopacka  zdobyła złoty medal.

rzut dyskiem, zyskując tytuł mistózym 
świata w tej konkurencji .  Zdobyliśmy 
w tedy lakże pierwsze miejsce w dzie­
dzinie poezji,  oraz miejsce HI-cle w m a ­

larstwie

Dziesiąta olimpiada odbywa się w Los 
Angeles.  Z górą sto tysięcy widzów 
przygląda się przemarszowi drużyn 
olimpijskich. Na masztach powiewa ją  
flagi 49 -cm  narodów Polskę prócz 
artystów, reprezentuje drużyna sk ła ­
dająca się z dwudziestu osób,  w tern 
są  3  kobiely.

Największą sensacją olimpiady jest 
bieg na tOOOO mtr. Długie dystanse 
dotychczas zdawały się być monopolem 
Finów , okazuje się, że tak nie jest 
Polak zadaie int druzgocącą klęskę.

Wśród brawurowych oklaskow Kuso-  
ciński przeryw a taśmę,  pozostawiając  za 
sobą dwóch Finów.  Na na jwyższym 

maszcie olimpijskim zatrzepoce sz tan­
dar biało-czerwony' ,  a orkiestra gra M a ­

zurka Dąbrowskiego.  Zwyc ięstwo  to K. 
ma doniosłe znaczenie,  staje ^ę bowiem 
spadkobiercą Nirmiego i lamie heg e ­
mon ję Finów na długich dystansach.

W  tym samym dniu odbywa s-ię 
setka pan Barw polskich b"otn W a -  
lasiewiczćwiia.  Przy samym starcie traci 
ona 2 m., jednak tern się nie przeraża,  
zryw a się i odrabia każdy centymetr —  
mija rywalki jedną po dmgiej ,  i pize-  
rywa taśmę jako pierwsza,  osiągając  
rekordow y czas 11,9 sek.  Sz tandar pol ­
ski poraź drugi na najwyższym maszcie,  
panad flagami Anglj i  i Stanów Zjedn.

Weissówna  reprezentuje Polskę 
w rzucie dyskiem. Tu doznajemy p e ­
wnego zawodu,  gdyż zamiast —  jMft 
sie tego należało s pod z i ew ać -  sztan­
dar polski mial zaw isnąć ponad sz tan­
darami g\\ idździstemi, (widzimy go porii 
żej  nich, gdyż Polka w skutek psychicz­
nego 'załamania się nie uzyskała 
swo jego zwykłego wyniku Podobnie 
zaw odzi Schabińska w biegu na 80  m. 
przez plotki która z tych samych po- 
wodew co Weissów na  schodzi na 
czw arie miejsce.  Hel jasz w -rzucie dys­
kiem zajmuje tylko trzynaste miejsce,  
jednak pocieszamy się tem, że pozos ta ­
wił za sobą takich asów jak Niemca 
Hirschfelda i Czecha Doudę.

Plawczyk w skoku wzw yż plasuje się 
na ośmem miejscu, z wynikiem 191 cm, 
podczas gdy rekord olimpijski w tej 
konkurencj i  wynosi  19b cm. Zawód 
sprawia nam Siedlecki,  który wskutek 
braku zaufania We własne  siły wycofu­
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je się ■/, dżiesięcioboju.  Za to  świetnie 
udaje się start polskich wioślarzy,  k t ó ­
rzy w czwórkach ze sternikiem zajrmi];j 
miejsce trzecie po Niemcach i W i o ­
chach a Iw dwójkach bez sternika miej ­
sce trzecie przed Holendją.  Bardzo do­
brze spisuje się d\vó|ka ze sternikiem, 
zajmując miejsce drugie po Stanach Z je -

,i a s t r z i ; b i e c .

ROCZNICA ŚMIERCI
Dnia 28 .  l i s t o p a d a  r. b .  u p ł y wa  2 5  lat  

od c hwi l i  śmi er c i  S t .  W y s p i a ń s k i e g o ,  t e g o  
n a j wi ę k s z e g o  i n a j o r y g i n a l n i e j s z e g o  p o et y  

os t a t n  e g o  okr es u,  o k t ó r y m  k r a k o w s k a  m ł o ­
dzież  a ka d e m i c k a  w dniu j e g o  p o g r z e b u p o ­

wiedzia ła :  „Ze z g o n e m  W y s p i a ń s k i e g o  zgas ł a  

na niebi e  nas ze j  poe z j i  n a j j a ś n i e j s z a  gwi azda ,  
kt ór e j  pr omi en i e  j a ś n i a ł y  o t u c h ą  w  dł ug i e  na ­

r o d o w e  n o c e .  S t r a t ę  o d c z u w a l i ś m y  pr ze de -  
w s z j  s t k i em my,  mł od z ie ż ,  d ]a k t ó r y c h  idee 
nasze j  poez j i  w i es z c z e j  s ą  dr oż s z e  i ś wi ę t s z e ,  

aniżel i  h as ł a  i i de e  p a r t y j n e .  G c n j u s z  
W y s p i a ń s k i e g o  j aś n i a ł  na w y ż y n a c h ,  na k t ó ­
r y c h  n ie po d z i e l n i e  p a n u j e  —  P i ę k n o ś ć  
i P o e z j a .  Z t y c h  w y ż y n  rzucał  s n o p y  skier ,  

k t ór e  w d u s z a c h  m ł o d y c h  o g i eń  w z n i ec a ł y . . , "  
J u ż  p o w y ż s z e  s ł owa  każą  nam się d o m y ś l a ć ,  
j ak  w i e l k i e  z n a c z e n i e  musi  p o s i a da ć  t wó r ­
c z o ś ć  W y s p i a ń s k i e g o .

K R O
P o c z ą t e k  ro k u  szk o ln eg o .

Z  d n i e m  1 - g o  w r z e ś n i a  r o z p o c z ą ł  s ię 
n o w y  r o k  s z k o l n y .  P o  w y s ł u c h a n i u  m sz y  
ś w . ,  m ł o d z i e ż  s z k o l n a  z e b r a ł a  s i ę  w  aul i ,  

y d ź i c  p r z e m ó w i !  do  nie j  p.  dyr .  F r r n C . c ,  
o b e j m u j ą c y  s w e  o b o w i ą z k i  z n o w y m  r o ­
k i em s z k o l n y m .  W  p r z e m ó w i e n i u  s w e m  
w e z w a ł  p.  D y r e k t o r  m ł o d z i e ż  do  o d l o t n e j  
p r a c y ,  w s k a z u j ą c  n a  pp.  P r o f e s o r ó w ,  j a k o  

o p i e k u n ó w  i d o r a d c ó w .  P o  p o d z i a l e  u c z ­
n i ó w  na  k l a s y ,  n a s t ą p i ł o  o d c z y t a n i e  spi.ui 
p o d r ę c z n i k ó w  i p l ami  l e k c y j ,  p r z e z  p o -

dnoczonych.  Ogólnie Więc stwierdzić n a ­
leży, iż sukces wioślarzy polskich jest 
niebywały.  Podobnie jak wioślarze,  d o  
brzc >prezentują się nasi szermierze, .  
W  turnieju szablowym drużyna nasza 
za jmuje trzecie miejsce, zaś w ogólnej  
klasyfikacj i  szermierki ustępujemy tyl­
ko Francuzom, Wiochom,  i Węgrom.

C. d. n.

W YSPIAŃSKIEGO.
W  dzi e dz i ni e  t w ó rc zo śc i  i d e o w e j  i n a r o ­

dowe j  s t wo rz y ł  on g m a c h ,  r ó w n y  ś w i ą t yn i o m 
t w ór c z oś c i  n a s z y c h  w i e s z c z ó w .  W a r t o ś c i ,  
przez w i e l k i e g o  p o e t ę  s t wo r z on e ,  są p r z e ­
o g r o m n e  i zda j e  s i ę  n a we t  w c z ę ś c i  nie z o ­

s t a ł y  j e s z . z e  w y c z e r p a n e  Ni c  l eż  dz i wn e g o ,  

że  k i ed y  n a d c ho d z i  2 5 - c i o l e t n i a  r oc zni ca  
śmi er c i  t e go  p o e t y  cata  P o l s k a  pr ag ni e  j ą  li­

c zc i e  j ak  n a j ws pa n i a l e j ,  a w s z c z e g ó l n o ś c i  
K r a k ó w ,  j a k o  r od z i nn e  mia to W y s p i a ń s k i e g o .  

1 nasz zak ł ad w e ź mi e  udzi a ł  w t y c h  u r o ­

c z y s t o ś c i a c h ,  w formie a ka d e mj i  i o p r ó c z  t e ­
g o  uc zc i  p a m i ę ć  aut ora  Wa r s z a w i an k i ,  w y d a ­
j ą c  s p e c j a l n y  n u m e r  N a s z e g o  P i s e mk a ,  p o ś w i ę ­
c o n y  z a s ł u g o m  i z n a e z e n l u t e go  w i e l k i e g o  
pi sa  za.

N I K A.
s z c z e g ó l n y c h  pp.  g o s p o d a r z y  k l a s o w y c h .

N o r m a l n a  n a u k a  r o z p o c z ę t a  s i ę  j uż  n a -  
z a y i l r z ,  j ak  z w y k l e  o  g o d z .  8 - m e j  r a n o .

K.  Ka ms k i ,  ucz.  ki .  VI I  a.

A k a d e m ja  ku c z c i  ś. p. p o r u c z n ik a  
F r a n c i s z k a  Zw  .ki i iniynie : a  

S ta n i s ł a w a  W ig u r y .

Z a l e d w i e  dwa t y g o d n i e  u p ł y n ę ł y  od 
c hwi l i ,  g d y  cała  P o l s k a  z d u mą  i r a d o ś c ią  
wi t a ła  n a s z y c h  b o h a t e r ó w - z w y c i ę z c ó w ,  g d y
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wt e m  j a k  g r o m  z j a s n e g o  nieba  spadła  s t ra sz ­
na,  r i e o c z e k i w a n a  w i a d o m o ś ć ,  że por.  pi l o t  
F r a n c i s z ek  Żwi rk o ,  z w y c i ę z c a  t e g o r o c z n e g o  
c h a l l e n g e ' u  i inż.  S t a n i s ł a w  Wi gu r a ,  k o n s t r u k ­
tor  z w y c i ę z k i e j  m a s z y n y  R.  W.  D.  6 -  nie ży j ą .

Zgi nę l i  ś mi er c i ą  p i l o t ó w  w  kat as t r o f i e  l o t ­

ni cze j  p o d  C i er l i c k i em.  K r y t y c z n e j  n iedzi e l i ,  
dnia 11 .  wr z e ś n i a  w y s t a r t o w a l i  oni  z l o t n i sk a  

w a r s z a w s k i e g o ,  a b y  i ch  j uż n i g d y  nie u j rzeć .  
P o c z ą t k o w o  nikt  nie  c h c i a ł  w i e r z y ć  w  wia-  
p a m i ę ć  t r a g i cz n i e  z ma r ł y c h  l o t n i k ó w,  K o ł u 

L.  O.  P .  P.  p r z y  t u t e j s z y m  zakł ad z i e  w  p o ­
r ozu mi eni u z D y r e k c j ą  p o s t a n o w i ł o  ur ządzić  
u r o c z y s t ą  a k a d e mj ę .

Dni a  22 .  wr ze ś n i a  o d b y ł a  s ię w auli  t u ­
t e j s z e g o  zaKładu a ka d e mj a ,  w s k ł ad  kt ór e j  

w c h o d z i ł y  d e k l a m a c j e ,  p r z e mówi en i e ,  oraz 
gra  s o l o  na f or t epi ani e .  Na p o cz ą t k u w y g ł o ­
si ł  d ł uż s z e  p r z e mów i en i e  b.  pr e zes  S z k o l n e g o  
K o ł a  L.  O.  P.  P.  J a n u s z  K a m s k i .  W  s w e m 
p r z e mó w i e n i u  b.  pr e z e s  w s k a z a ł  na n i e z w y k ł e  

zas ł ugi  t r a g i c z n i e  z ma r ł y c h  l o t n i kó w ,  przy-  

c z em w k r ó t k i c h  s ł o w a c h  p - z e d s l a wi ł  też 
d z i a ł a l n o ś ć  S e k c j i  L o t n i c z e j  S t u d e n t ó w  P o l i ­
t e ch n i k i  W a r s z a w s k i e j ,  w  kt óre j  inż.  Wi gu r a  
p r a c o wa ł .  P r e h g e n t  z a zn ac z y ł ,  że  ś mi er ć  obu 

l o t n i k ó w  z w i ę k s z ył a  j e s z c z e  w y ł o m  w  l o t ­
n i c t w i e  p o l s k i e m ,  z a p o c z ą t k o w a n y  p i zez  t r a ­
g i c z n ą  ś mi er ć  inż.  P u ł a w s k i e g o ,  oraz  ma j o r a  
I d z i k o ws k i e g o .  P rz e m ó w i e n i e  sw'e z a k o ń c z y ł  

b .  pr e z e s  a p e l e m  do k o l e g ó w ,  a b y  j a k  n a j ­
bar d z i e j  s t aral i  s ię  p r z y c z y n i ć  do r oz woj u  
l o t n i c t w a  p o l s k i e g o .

N a s t ę p n y m  p u nk t e m  p r o g r a mu b y ł a  k r ó t ­

ka,  l e c z  pi ęk na  d e k l a m a c j a ,  w y k o n a n a  przez 
uczni a  R a z u m o w s k i e g o  W  d a l s z y m  c i ągu  o d ­
b y ł  s i ę  w y s t ę p  10 uczniów' ,  k t ó r z y  k o l e j n o  
w s t ę p o w a l i  na p o d w y ż s z e n i e ,  a b y  w’y g ł o s ;ć 
k r ó t k i e  zdani a ,  t y c z ą c e  s ię W y c z y n u  por.  
Żwi rk i  i inż.  W i g u r y .  O s t a t n i  z t y c h  uczniów7, 

Ma l a w s k i ,  w ki l ku g o r ą c y c h  s ł o w a c h  w s p o m ­
niał  o n a s z y c h  l o t n i k a c h .  N a l e ż y  z a zn a c z y ć ,  
że t e g o  rodza j u  w y s t ę p  o d b y ł  s i ę  u nrft p o ­

raź p i er ws z y .  N a s t ę p n i e  uc z e ń  kl .  VI I I  n. 

B i j o k  w y k o n a ł  s o l o  f o r t e p i an o wa .  Na z a k o ń ­
c z en i e  a ka d e m j i  o g ł o s z o n o  k on ku r s  z n a g r o ­
dami  na w7iersz o por .  Ż wi rc e  i inż.  Wi gu r z e  

P ię k n i e  u d e k o r o w a n a  aula,  w z i e l eń  i k w i a t y  
u w i e ń c z o n e  p o r t r e t y  p o d n i e b n y c h  b oh a t e r ów7 
r o b i ł y  s i lne ,  n ie za t ar t e  wr ażeni e .

W  b i e ż ą c y m  r o k u  s z k o l n y m

Z i n i c j a t y w y  p. dyr .  F r a n c i ć a  1 R a d y  Rodz 

p r z y  tut.  G i m n a z j u m  r o z p o c z ę t o  a k c j ę  d o ­

ż y w i a n i a  w ś r ó d  m ł o d z i e ż y  n a s z e g o  Z a k ł a ­

du.  C o d z i e n n i e  w y d a j e  s . ę  108 b e z p la ln y c h  

ś n i a d a ń ,  a  o k o ł o  11 0  z a  m a ł ą  o p ł a t ą ,  n a  

k t ó r e  s k ł a d a  s i ę  m l e k o  w z g l ę d n i e  h e r b a t a  

i Chleb z m a s ł e m .  R o l ę  g o s p o d y ń  o b j ę ł y  

P a n i e ,  k t ó r e  d u ż o  p o ś w i ę c a j ą  c z a s u ,  za  co  

w y r a ż a m y  w d z i ę c z n o ś ć  i s e r d e c z n e  p o d z i ę -  

d z i ę k o w a n i e .

R ó w n i e ż  —  w  i mi e ni u w s z y s t k i c h  K o ­

l egów'  p o z w a l a m y  s o b i e  p o d z i ę k o w a ć  

p.  Dr .  P r z y b y ł e  za  p o p a r c i e  w  M a g i s t r a c i e  

m.  K a t o w i c  i z a  o t r z y m a n e  ś r o d k i  a p r o -  

w i z a c y j n c ,  j a k  r ó w n i e ż  p. r a dc y  M ę d l c w -  

s k i e m u  z a  c e n n ą ,  p r y w a t n ą  o f i a r ę ,  j e s z c z e  

r a z  za  w s z y s t k o  s e r d e c z n e  , , B ó g  z a p ł a ć " .

Z a w o d y  m ięd zy szk o ln e .
W  s o b o t ę .  15.  p a ź d z i e r n i k a  1932 r. o d ­

b yt y  s i ę  n a  s t a d i o n i e  W .  F .  i P .  W .  

w  K r ó l . - H u c i e  z a w o d y  l e k k o a t l e t y c z n e  p o ­

ł ą c z o n e  k o s z y k ó w k ą  h u f c ó w  P  W .  

W  z a w o d a c l i  t ych  b r a ł y  u d z i a ł  n a s t .  h u f c e :  

B i e l s k o —m i a s t o ,  B i e l s k o — p o w i a t  K r ó l . - H u ­

t a ,  R y b n i k ,  T a r n o w s k i e  G ó r y ,  Ś w i ę t o c h ł o ­

wi c e ,  K a t o w i c e — p o w i a t  i K a t o w i c e — m i a ­

s t o .  W  k o s z y k ó w c e  p i e r w s z e  m i e j s c e  z a j ę t a  

d r u ż y n a  K r ó l . - H u c k a ,  p r z e d  B i e l s k i e m — 

m i a s t e m ,  Ś w i ę t o c h ł o w i c a m i  i K a t o w i c a m i —  

m i a s t e m .  N a d m i e n i ć  t r z e b a ,  ż e  K a t o w i c e —  

m i a s t o  r e p r e z e n t o w a ł o  G i m n a z j u m  M a t . -  

P r z y r o d n i c z e  i Gimi i .  P u ń s t w o w e .  Atol i  

n a p r ę d c e  u s t a l o n y  s k t a d  nie  m ó g ł  s p r o s t a ć  

z g r a n y m  z e s p o ł o m  K r ó l  - H u l y  i B i e l s k a ;  

m i m o  t e g o  o f i a r n o ś ć  i a m b i c j a  z a w o d n i ­

k ó w  s p o w o d o w a ł y ,  ż e  o k r ę g  ten z a j ą ł  z a ­

s z c z y t n e  A  le  m i e j s c e  w  o g o l n e j  p u n k t a c j i .

Dzier. o s z c z ę d n o ś c i  w G im nazjum .
l ak  c o r o c z n i e ,  t a k  i w  b i e ż ą c y m  r ok u,  

w  m i e s i ą c u  p a ź d z i e r n i k u ,  m ł o d z i e ż  s z k o l n a
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uc z c i ła  . ,Dz ie ń  O s z c z ę d n o ś c i "  n a d e r  u r o ­

czyśc i e ,  W  t y m celu u r z ą d z o n o  s k a d e m j ę ,  

a r a c z e j  p o r a n e k ,  b o  i m p r e z a  o d b y ł a  s ię 

n a  d w o c l i  p i e r w s z y c h  g o d z i n a c h .  Na pr o  

o ra n i  z ł oż ył y  s ć ę  ^ p r z e m ó w i e n i a  i c z ę ś ć  

m u z y c z n o  -  w o k a l n a  M ł o d z i e ż  r a d o ś n i e  

i o c h o c z o  z e b r a ł a  s i ę  w  auli  g i m n a z j u m  

n o t a b e n e ,  tern w i ę c e j  z a d o w o l o n a  z d w ó c h  

g o d z i n  w o l n y c h  o d  n a uk i .  P o r a n e k  r o z ­

p o c z ą ł  p. D y r e k t o r  s ł o w e m  ws t ę p n l em,  

w  k t ó r e m  p o d n i ó s ł  z n a c z e n i e  i d o n i o s ł o ś ć  

idei  o s z c z ę d n o ś c i o w e j ,  p o c z e m  udziel i !  g ł o ­

su p. D y r e k t o r o w i  P o c z t o w e j  K a s y  O s z c z ę  

d n o ś c i  B a c z y ń s k i e m u ,  k l ó r y  w  d ł u g i e m  

p r z e m ó w i e n i u  z a z n a j o m i ł  z e b r a n y c h  z tą 

w ł a ś n i e  i deą .  B e z  w ą t p i e n i a ,  p i ęk n y  r e f e r a t  

nie  j e d n a k o w e  w y w i e r a ł  w r a ż e n i e  n a  m ł o ­

d z i e ż y :  j e dn i  s ł uchal i  z z a i n t e r e s o w a n i e m ,  

inni  z a s t a n a w i a l i  s i ę ,  c z e m  w a r t o  z a i n t e r e ­

s o w a ć  s i ę ,  a inni  b y k  (zajęci  z g o ł a  c z e m  

i n n e m  D z i ę k i  s t a r a n i u  D y r e k t o r a  B a c z y ń ­

s k i e g o  i de a  z y s k a ł a  d u ż o  n a  z n a c z e n i u  

w ś r ó d  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j ,  h o  z a p e w n e  

z w i ą z a ł a  m o c n i e j  s w o i c ł i  c z ł o n k ó w  i n o ­

w y c h  c z ł o n k ó w  z y s k a ł a .  W  c zę ś c i  w o k a l n o -  

m u z y c z n e j ,  c h ó r  u c z n i ó w  A l a s  n iższych'  

o d ś p i e w a ł  u n i s o n o  b a r d z o  m e l o d y j n y  p i o ­

s e n k ę .  pr z y  a k o m p a n i a m e n c i e  f o r t e p i a n u.  

Na  z a k o ń c z e n i e  u c z n i o w i e  z z a p a l e n i  r o z -  

c h w y l u w a l i  b r o s z u r k i  n a  t e m a t  o s z c z ę ­

dn oś c i .

UWAGA:
R e d a k c j a  p r o s i ,  a b y  u c z n i o w i e  p r z y s y ł a l i  

w  o s o b n e j  k o p e r c i e  r o z w i ą z a n i a  z a g a d e k ,  

a w  o s o b n e j ,  w ł a s n e  z a g a d k i ,  o r a z ,  ab y  

t y l u ł o w m i  na  k o p e r t a c h :  , . R o z w i ą z a n i a  z n -  

g m k ' k “ lub ,, . Za g a d k i  do  r o z w i ą z a n i a " .  

W ł a s n e  z a g a d k i  n a d s y ł a ć  n a r y s o w a n e  111 - 

s z e m ,  o s o b n o  . z a g a d k ę ,  . k t ó r a  m a  b y ć  

u m i e s z c z o n a  w p i s e m k u ,  a o s o b n o  r o z w i ą  ­

z a n i e  l e j  z a g a d k i ,  i Z a g a d k i  n a r y s o w a n e

o i o w k i e m ,  nie b ę d ą  , o r a n e  p o o  uw ag.ę .

U c z n i o w i e  p o w i n n i  n a d s y ł a ć  r o z w i ą z a n i a  

w s z g s  k i c h  z a g a d e k ,  a nie  t y l ko  p o s z c z e ­

g ó l n yc h .

Ż a r t y  n a l e ż y  p r z y s y ł a ć  w  o s o b n e j  k o ­

p e r c i e  z t y t u ł e m :  , ,Dz i a ł  ż a r t ó w " .

DZIAŁ MATEMATYCZNY.
P od  r e da k c j ą  prof .  M i k o ł a j a  O r l i c k i e g o .

Z a d a n ie  Nr. 1.

W i e ś n i a c z k a  pr z y ni os ł a  na tar g  k o s z  z j a j ­

kami ,  k t ór e  c hc i ał a  s p r ze d a ć  po  85  gr .  za 

10 sztuk;  a l e  g d y  pos t awi ł a  kos z ,  rozbi ła  

15 j a j .  A b y  o t r z y m a ć  t y l e  p i en i ę d z y  co 

wc z e ś n i e j ,  p o s t a n o w i ą  p o z o s t a ł e  j a j k a  s p r z e ­

d a w a ć  po 10 gr .  za sz t ukę .  Ile p r z y n i os ł a  j a ­

j e k  na t a r g ?

M.  O.

Z a d a n i e  Nr. 2

K o ń  z w y c z a j n y m  k r o k i em o b e j d z i e  a r e n ę  

c y r k u  w  1 minutę.  K ł u s e m  p r z e b i eg a  tę a r e ­

nę w 3 0  sek . ,  a g a l o p e m  w 15 s e k u n d a c h.  

K o ń  b ^ ł  na ar e ni e  17 mi nut ,  z k t ó r y c h  5 m i ­

nut  s t a l  na mi e j s c u,  k r o k i em szedł  o 1 mi nu t ę  

w i ęc e j  niż k ł u s em,  a k ł us e m o 1 mi nu t ę  w i ę ­

ce j  niż g a l o p e m.  He razy o b s z e d ł  i o b i e g ł  

k o ń  a r e n ę ?

( Zadani e  Nr.  1. i Nr.  2.  —  p r z e zna c zo n e  

dla uc z  kl .  II.)

M .  O.

Z a d a n ie  Nr. 3.

W a l e c  z w o d y  my d l a n e j ,  k t ó r e g o  w y s o ­

k o ś ć  li =  2 mm,  a pr omi eń  p o d s t a w y  też 

2 mm. ,  m o że  dać  b a ń k ę  (kulę) ,  k t ór e j  p r o ­

mi eń  R =  ,51 mm.  Z n a l e ź ć  g r u b o ś ć  po wł o k i  

b ańki  ?

M.  O.
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Z a d a n i e  Nr. 4

R o zw i ą z ać  równan i e  

V  x  -  y  x —  V  i _ x  1

M .  O .

Ro z wi ąz a n i a  p r z e s y ł a ć  w  z a m k n i ę t y c h  k o ­

p e r t a c h  do dnia 25 .  l i s t opada .

WESOŁY k ą c ik .
N a wsi —  z w a k a c y j .

Moja  gosposiu,  czy u was zawsze 

tak pułap przecieka?

O nie, tylko gdy deszcz pada

U  l e k a r z a

Lek.- Masz  pan apetyt?

Pacjent :  Czasem tak, czasem nie.

L.ek : A kiedy go pan nie m a s z ?

Pacjent Ta k  krótko po obiedzie i k o ­

lacji

A Dlaczego lak bijesz lego psa?

B :  Bo  ukradł kawał  szynki.

A No — to się nic w ielkiego nie stało

B- Ale ją sam zeżarł.

Nie w a r to .

Wojciechowa:  Kazałam mojemu pę ­

drakowi , , , ,zascyp:ć' ‘ ospę.

M a d e jo w a :  O, -  to niedobt/c'  K o ń ­

skiego roku kazałam , ,zascypić“ mo je ­

mu, a jak mu cegła na teł) spadła,

to mu nic nie pomogło.

ZA&ADKI i SZARADY.
Łam igłów k a z zapałkam i.

(ułóż.  F .  D r y n da ,  kl .  III b )

P r z e ł ó ż  1 zapał ki  tak,  ż e b y  p o ws t a ł y  

2 k w a dr a t y  i 6  t r ó j k ą t ó w

Szarada.
I t t łoż Rn r s zka  Adol f .  k ' .  IV a ) 

le.cien z w i e r z  i d r ug i  z w i e r z .

T e n  d u ż y ,  t e n  ma ł y .

Na  ul i cę  s l z y b k o  bie.-1-,
Gd y c h c e s z  s ł y s z e ć  ca ł y .

Łam igłów k a.
(uloż.  K .  G o r y c z k a  ucz. kl .  I i i  a.)

1 2  3 4  5  6 7 8 9 10 11 12 13

X

XXXXXX

X

XXXXX

1 1 1 1 1 I I I !

1 1 1 1

I I  I I  1 ' 1 1

1 i ! 1....> ~ L

—
i i

r

i

!

Z i i a ć z e n i e  wy r a z ów, ’ :

1. W u l k a n .

2 .  W i e ś  k o t u  O ś w i ę c i m i a .
3.  P t a k  d o m o w y .

4. M iasto  wc Francji.
5. Imię lureekie.
6 .  R y b  a  m o r s k a .
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7. l inię ż e ń sk i e .
8.  O w a d ,

9 . S t o l i c a  k i a  u E r c t r e i .

10. M i e s z k a n i e  l isa.

11. G ó r y  o d d z i e l a j ą c e  E u r o p ę  o d  Azj i .
12.  M i a s t o  w  N i e m c z e c h .

13.  S t o l i c a  j e d n e g o  z p a ń s t w  E u r o p e j s k .  

W  m i e j s c e  k r z y ż y k ó w  w s t a w i ć  i mię
i n a z w i s k o  b y ł e g o  l - z ó l a  w ł o s k i e g o .

Zagadka.
(ul oż .  S t .  B u r s z k a ,  ki .  VI  a.)

X I
XI
X I

L
:_l

XI
X I
X I

< r

X I
X '
X

J

X

X I

X

L
I I

XI
X I
X I
s r
x r
XT

I I

..I

1. M i a s t e c z k o  w  P o r t u g a l i i .

2.  Ś c i ą g n ą ć  na  k o g o  c o  (po n i e m. ) .

3 .  P ó i u y s e p  w  A m e r y c e .

4.  J a d o w i t y  p a j ą k .

5.  W ł a d c a  s z a t a n ó w .

6.  I n a c z e j  c z a r o w n i c a .

7. P a ń s t w o  w  A m e r y c e  ś r o d k o w e j .

8.  P l u k  ż y j ą c y  w  A f r y c e  P ó ł n o c n e j .

9.  C z e r w o n y  po  h e b r a j s k n .

10. Ni sz a ,  f r a m u g a  ( w j ę z  o b c y m ) .

11 P i ę k n o  ( w s p a k ) .

12. D a w n a  m o n e t a  r z y m s k a

13.  I mi ę  ż e ń s k i e .

14. Ś m i e r ć  b e z  c i e r p i e n i a .

15.  W y k o n a n i e  d u ż o  o d b i t e k  d r u k o w a n y c h .

10.  D o p i y w  r z e k i  Ad yg i

17.  B o ż e k  p i j a ń s t w a .

18. R z e k a  w  P o ł u d n i o w e j  E u r o p i e .

19.  S t a w n y  p o e t a  angie l ski . -

20 .  N a z w a  k s i ę c i a  l i t e w s k i e g o .

21 D r o b n a  d a w n a  m o n e t a  g r e c k a .

Mi e j s c a  o z n a c z o n e  K r z y ż y k a m i  daj d r o z ­

wi ązan i e .

T r a f n e  r o z w i ą z a n i e  n a d s y ł a ć  d o  dnia  

25 .  l i s t o p a d a  b ie ż  r o k n.

Z w r a c a m y  u w a g ę  K o l e g o m  n a  s k r z y n k ę  

„ N a s z e g o  P i s e m k a '  , k t ó r a  zn ajd u je  sie  n a  

p a r t e r z e .  T a m  n a le ż y  w r z u c a ć  w s z e l k ą  k o ­

r e s p o n d e n c ję .

.  1 /| s t r o n y  5 0  z t ,  ' / «  s t r o n y  2 5  z ł ,  1 I w y o r c - ^ .  O g ł o s z e ń  w  t e k ś c i e  

1 Y  1 .  r j 4 s t r o n y  1 5  z t ,  %  s t r o n y  1 0  z t .  ' - I W  C l i g  C l ,  n j e  u m i e s z c z a m y .

A D R E S :  Redakcja i Adm inistracja: Ka‘owice, Gimnazjum Państwowe, ul.
Mickiewicza, nr. te l. 10-07. -  - W szelkie a rtyku ły  i listy należy przesyłać na powyższy  
adres. O p i e k u n o w i e  mieś .  „ N A S Z E  P I S E M K O "  Dr. St. C lem broniewicz, Dr. E. Trzaska,

K a t o w i c e ,  G i m n a z j u m  P a ń s t w o w e .

D ru k a rn ia  , , S t e l l a "  — K a to w ice  II, u l. K ra k o w sk a  46.
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(W stęp)  Po  cłłuższey. . . .

Porębski, ki- łl D. — I ł .  Listopada 1918 r.

Jan L, Idielscher, ki  V!  c. Wycieczka jesieuna . 

A. Dfużniewski, kf. III c  — Lot . . . .  

Tadeusz Malawski, kl VIII. —  W yrok losu 

rzeciak, ki Vłl a. ~ Dożywianie 

E. Cukierman, kl. VII a, — W  obronie sportu 

Kubica *Paweł, kl. VII a. — Sztandar polski na 

maszcię olimpijskim . . .

Jastrzębiec Rocznica  śmierci Wyspiańskiego  
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